
Adres na telegramy: Naprzód, Kraków.
T tW a a  Hr S M . — K o n to  czekow e N r  >34.095.

P r e n u m e r a t a  m i e s i ę c z n a ;  
j z o M  2  K ,  bez odsyłki 1  K  6 0  h ,
' u g ra n ic ą  2 m k. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2Va szyL, 

70 ctm . am eryk .
Pranumarata tygodniowa w Krakowie 40 b, 

z dostawę de domu 46 b.

Homer 8 h, poświąteczny 4 h.
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W ychodz i codziennie (z w yjątk iem  niedziel i św iąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w  poniedziałki
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

kosztują od m iejsca w iersza jednoszpaltowego 
drobnym  drukiem  (petitem ) za p ierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. —  Nadisłans 
od m iejsca w ierszą drukiem  petitow ym  po 40 
hal. za każdy raz. Ś lu b y , zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od w iersza za każdy raz. 
Załączniki (p rospekty i t. d.) p rzyjm uje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzem plarzy dla zam iej­
sco w ych , a 1 kor. za 100 egzem plarzy dla 

m iejscow ych  prenum eratorów .

R ek la raacye  o tw arte są w olne od op ła ty  po­
cztowej. — Redakcya  rękopisów  nie zwraca 

i bez im iennych  lis tów  n ie  uw zględn ia.

Dyskusya budżetowa 
w krakowskiej Radzie miejskiej
toczyła się w  dalszym ciągu na sobotniem 
posiedzeniu. Prezydent dr L  e o zawiadomił, 
że radca Peroś ustąpił głosu posłowi Daszyń­
skiemu, a radca dr Rafał Landau, który pier 
wszy miał przemawiać, ustąpił mu pierwszeń 
stwa, gdyż poseł Daszyński ma tegoż wieczora 
wyjechać do Lwowa.

Mowa posła Daszyńskiego.
Radca D a s z y ń s k i :  Dziękuję uprzejmie 

panom kolegom za grzeczność, która umożli­
w iła mi zabranie głosu w  generalnej dyskusyi 
budżetowej.

Idzie mi o poruszenie w  tej dyskusyi paru 
spraw wielkiej wagi dla miasta. Pierwszą z 
nich jest

sp ra w a  b u d ow y d ró g  w od n ych ,
która narobiła w  ostatnim czasie tyle hałasu 
i dezoryentowała opinię publiczną naszego 
miasta i kraju. Ostatni krok rządu w  tej 
sprawie, mianowicie wyznaczenie 10 milio 
nów koron na wykupno gruntów pod budowę 
kanałów, nie daje żadnej gwarancyi rzeczy­
wistego rozpoczęcia budowy kanału Wiedeń- 
Kraków. 10 milionów może to dosyć dla 
uspokojenia spekulantów, którzy kupili grunta 
leżące na trasie kanałowej, ale to żaden krok 
naprzód w  reaiizacyi kwestyi kanałowej, w 
wykonaniu uchwalonej i sankeyonowanej u 
3 ta wy. Jestto bowiem połowa tej sumy, którą 
:ząd musiałby płacić jako procent w  razie 
przystąpienia do budowy. Jakkolw iek wielu 
sanów pokłada nadzieje we wpływach re­
prezentacyi naszego kraju, jednak mojem zda 
liem nie należy się łudzić, ale zrobić jakiś 
inergiczny krok, któryby zmusił rząd do ja 
mego postawienia kwestyi. (Oklaski). Zapo 
wiadam z góry, że jako członek parlamentu 

jako członek Rady miejskiej i jako oby­
watel tego miasta, które ma się stać punktem 
rońcowym tego kanału łączącego je z W ie  
Iniem, poczynię w  parlamencie daleko sięga 
ące starania, aby zmusić rząd do jasnego 
iświadczenia się w  tej sprawie. (Oklaski). 
Zapowiadam to, ażeby opinia publiczna wie- 
iziała, że zadowolnić się 10 milionami nie 
nożna. Idzie mi o to, żebyście panowie byli 
•rzygotowani i poparli pewien krok, który 
v parlamencie uczyniony zostanie w  tej spra- 
vie. (Brawa).

Druga sprawa, którą chcę dziś poruszyć, 
ako reprezentant klasy robotniczej, to 

re fo rm a  w y b o rcza .
Sprawa reformy ordynacyi wyborczej do 

lady miejskiej powinna zejść wreszcie na 
runt rzeczywistości. Dość długo znajdowała 
ię w  dziedzinie marzeń i obietnic. Cieszy 

mnie, że w poszczególnych klubach tej Rady 
miejskiej zaczęła ona nareszcie przybierać 
kształty pozytywne. Albowiem demokracyi, 
gdj. doszła do rządów, nie wolno odrzucać 
zasftd jako balastu już niepotrzebnego. Wszak 
każdy przyzna, że obecna ordynacya wybor­
cza, że te „w ie lk ie domy* i „małe domy*, 
ten^ „w ie lk i handel* i „m ały  handel*, ta 
„w ie lka inteligeneya* i „mała inteligeneya* 
(wesołość), ogromnie trąci prowincyą. (Po ta­
kiwania). B yć  równocześnie „zmodernizowa­
ną* demokracyą, używać wciąż wyrazów: 
„zmodernizować*, „odnowić* i utrzymywać 
te kurye, to byłoby nieco zabawne. Jeśli się 
jest demokracyą, t r z e b a  k u r y e  o d r z u ­
c i ć !

Znacie panowie moje przekonania w tym 
względzie. Od pierwszej chwili domagałem 
się nieustannie p o w s z e c h n e g o ,  r ó w n e ­
go, b e z p o ś r e d n i e g o  i t a j n e g o  p r a ­
w a  w y b o r c z e g o  d o  R a d y  m i e j s k i e j ,  
przyczem nie widzę też powodu do upośle­
dzania k o b i e t .

Jeżeli jednak panowie już idziecie na 
k o m p r o m i s ,  jeżeli powiadacie, że chcecie 
się liczyć z obecnym składem sejmu i z rzą 
dem, to jednak nie trzeba zapominać o tem, 
że reforma ma iść w  kierunku p o w  s z e 
c h n o ś c i  i r ó w n o u p r a w n i e n i a .

Zasadzie powszechności prawa wyborczego 
nikt się dziś już nie sprzeciwia, chyba z w y 
jątkiem zajadłego reakeyonisty. Każdy rozu 
mie, że wyłączenie całej klasy dorosłych o- 
bywateli od prawa wyborczego musi rodzić 
wieczne rozgoryczenie, że podział na takich, 
którzy mają prawa i takich, którzy są praw 
pozbawieni, nie da się już dziś utrzymać.

Rząd austryacki już za Badeniego poszedł 
w  tym kierunku, stwarzając kuryę powsze­
chną dla parlamentu, a następne rządy wno­
siły w  sejmach projekty powszechnego gło 
sowania.

Tu, gdzie rządzi demokracya, a przynaj­
mniej ludzie, którzy się demokratami publi­
cznie nazywają, nie spotkamy się chyba z 
zaprzeczeniem zasady powszechności prawa 
wyborczego.

A l e  t a  p o w s z e c h n o ś ć  m o ż e  b y ć  
p o d a n a  w  t a k i m  s o s i e ,  że  m o ż e  s i ę  
w p r o s t  z a m i e n i ć  n a  i r o n i ę ,  n a  
k r w a w e  s z y d e r s t w o  z t y c h ,  k t ó  
r y m  t o  p r a w o  d a n o .

W idzieliśmy wszak piątą kuryę z 72 man­
datami, w  której reprezentantami ruskich 
chłopów byli książęta i hrabiowie 1 W iem y, 
że można dać powszechne głosowanie i ró­
wnocześnie unicestwić jego całą wartość za- 
pomocą różnych sztuczek. Przez geometryę 
wyborczą można sfałszować wyraz powsze 
chnego głosowania. Ale powszechna kurya 
kryje w  sobie jeszcze jedno niebezpieczeń­
stwo : stwarza ona niesłychaną d e m o r a l i  
z a c y ę  w  społeczeństwie. Daje ona uprzy 
wilejowanym ich własne kurye, gdzie mówią 
językiem zupełnie realnym, językiem intere 
sów swojej klasy, a z drugiej strony puszcza 
się ich na to szerokie morze rzekomej powsze 
chności, gdzie frazesem, gdzie demagogią 
najgorszego gatunku starają się wyław iać 
dla siebie mandaty.

W idzieliśmy tę orgię demagogii w  bade- 
niowskiej piątej kuryi, gdzie człowiek trze­
źwy nie mógł się ostać wobec obłudy i krzy 
kactwa. Nam w  tem małem mieście, jakiem 
jest Kraków, nie potrzeba tej demagogii! 
J e s t e m  s t a n o w c z o  t e m u  p r z e c i ­
w n y ,  ż e b y  t u  n a  w z ó r  b a d e n i o -  
w s k i e j  V  k u r y i  s t w o r z o n o  k u r y ę  
p o w s z e c h n ą ,  w  k t ó r e j  u k r y t a  j e s t  
p l u r a l n o ś ć ,  bo członek kuryi uprzywile­
jowanej miałby d w a  g ł o s y :  jeden w swo­
jej kuryi, drugi w  powszechnej.

Jeżeli panowie naprawdę chcecie r e p r e ­
z e n t a c y i  i n t e r e s ó w ,  t o  n i e c h  b ę d ą  
u c z c i w i e  r o z g r a n i c z o n e  i n t e r e s y .

Prosiłbym więc panów, żeby w  tym  kie­
runku poszła reforma, w  jakim idą rządowe 
projekty.

Albowiem od czasu rządów bar. Becka 
rząd centralny postawił dla sejmów i gmin 
zasadę osobnej k u r y i  w y k l u c z o n y c h  
o d  p r a w a  w y b o r c z e g o  w  k u r y a c h  
u p r z y w i l e j o w a n y c h .

Moglibyście panowie myśleć, że przema­
wiam „pro domo mea*, że w  takiej kuryi 
spodziewam się większych zdobyczy dla mego 
stronnictwa. Ale i o to nie lękajcie się pano 
wie, bo za pomocą głosowania proporcyonal- 
nego każda grupa może dojść do głosu i do 
reprezentacyi. Układ naszego miasta jest tego 
rodzaju, że nie jest tu z jednej strony wiel 
ka burżuazya, z drugiej proletaryat; w  K ra­
kowie jest dużo przejść od burżuazyi aż do 
robotnika, jest dużo tego elementu, który 
nazywają „der kleine Mann*, dużo ludzi o 
egzystencyi niepewnej. Ludność Krakowa nie 
jest socyaluie rozgraniczona na dwa obozy, 
chyba tylko konsumcyjnie rozgraniczona na 
tych, co mają co jeść i na tych, którzy nie 
mają co jeść (Wesołość), ale pod względem 
socyalnym struktura ludności krakowskiej nie 
wykazuje tak skrajnych przeciwieństw, co i 
w  polityce wyraz znajduje. Ja  przecie cieszę 
się w  tej Radzie nie największą nienawiścią. 
(Wesołość).

Że tu siedzi duch kliki, w  najwyższym sto­
pniu szkodliwy, ilekroć administracya gminna 
chce wyjść na pole szerokich interesów pu­
blicznych, — to także rzecz niewątpliwa. Ad 
ministracya miasta znajdzie przy każdym do 
brym projekcie w  kuryi robotniczej najszczer­
sze poparcie! Ktokolwiek będzie prezyden 
tem, jeżeli tylko zechce zrobić coś dobrego, 
znajdzie poparcie u tych mas, które są za 
wielkie, aby interesy jednostek mogły być 
dla nich miarodajne, i za ubogie, aby ich 
interesy mogły się stać interesami klik. Te 
masy mają tylko wielkie, szerokie, prawdzi­
we publiczne in teresy: ażeby można mie 
szkać tanio i zdrowo w  tem mieście, żeby 
można tu dostać tanie mięso i tani chleb, 
żeby się tu mógł rozwinąć przemysł i dobro 
byt, żeby ten stary Kraków mógł zakwitnąć! 
(Brawo).

Dlatego w  interesie miasta byłoby właści­
wie najodpowiedniejsze czteroprzymiotnikowe 
prawo wyborcze, z którem zresztą, wy, pa 
nowie, przy wyborach do parlamentu zrobi­
liście nie najgorsze doświadczenie; może ko 
rygowaliście fortunę (Wesołość), w  każdym 
razie raczej ja, gdybym był człowiekiem o- 
graniczonym, mógłbym być niezadowolonym 
z czteroprzymiotnikowego prawa głosowania. 
(Wesołość). A  mimo to ja wytrwale doma 
gam się czteroprzymiotnikowego prawa w y

borczego, którego wy, panowie, tak się 
boicie!

W  każdym razie muszą zniknąć te „w ie l­
kie domy* i ten „w ie lk i handel* i  te „małe 
domy*, gdzie się kupuje pełnomocnictwa i 
gdzie może zostać wybranym człowiek, który 
nie ma ani wielkiego, ani nawet małego 
domu...

Jeżeli panowie dacie wydatną reprezenta- 
cyę klasie pracującej, to wejdzie tu grupa 
radców, u której każdy żywotny interes mia­
sta znajdzie szczere poparcie. Nie mówię dziś 
o ilości mandatów dla tej kuryi robotniczej, 
nie chcę się o nią targować, byłoby to przed­
wcześnie. A le to nie ulega wątpliwości, że 
ta kurya wraz z gminami podmiejskiemi, które 
zostaną wcielone do Wielkiego Krakowa, za 
sługuje na w i e l k ą  i l o ś ć  m a n d a t ó w .

Tyle chciałem dziś powiedzieć, aby już w 
tem stadyum, w  którem się tworzą zasady 
reformy wyborczej, zwrócić panom uwagę 
na te rzeczy, od których cała wartość tej 
reformy zależy. (Oklaski).

W  dalszej dyskusyi dr Rafa ł L a n d a u  
występuje przeciw antysemityzmowi w  szkol 
nictwie, przeciw nierównomiernemu traktowa­
niu nauczycieli i nauczycielek żydowskich w 
stosunku do chrześcijańskich; żaden nauczy­
ciel żydowski nie otrzymuje nominacyi do 
szkół miejskich poza obrębem dzielnic V II 
i V III.  Prezydent miasta, sekcya szkolna, 
rada szkolna przyznają, że to jest pokrzyw­
dzenie, ale ono nadal się utrzymuje; tymcza­
sem prezydent miasta może sam jako prze 
wodniczący rady szkolnej przenieść zastępcę 
nauczyciela z dzielnicy V II. i V III. miasta. 
To nie jest kwestya chleba, ani ekonomiczna, 
ale kwestya honoru i godności; dla tego mu 
simy przy niej obstawać z całą stanowczo 
ścią. Idzie o to, aby nauczyciele żydowscy 
byli traktowani jako mający równe prawa i 
obowiązki z katolickimi nauczycielami. — 
W  szkole pod Bernardynami stworzono sztu­
cznie większość katolickich dzieci i pozba­
wiono nauczycieli żydowskich możności ucze 
nia w  tej szkole. W  interesie podniesienia 
ludności żydowskiej pod względem kultural 
nymi i ekonomicznym, mówca domaga się 
energicznego stosowania przymusu szkolnego 
i budowy dalszych szkół; dalej domaga się do­
puszczenia majstrów żydowskich do tych ce­
chów, z których są wykluczeni, mimo w y 
raźnego brzmienia ustawy. Codo  r e f o r m y  
w y b o r c z e j ,  mówca zauważa, że ona musi 
być daną, a trudności muszą być usunięte; 
domagać się należy wprowadzenia jej przy 
najbliższych wyborach. Mówca w  dalszym 
ciągu omawia szereg spraw ekonomicznych.

Radca Szymon D ą b r o w s k i  z ubolewa 
niem stwierdza, że administracya miasta nie 
przeciwdziałała należycie drożyźnie i nie bro 
niła interesów klasy Erzędniczej, która razem 
z robotnikami ponosi więcej niż połowę do­
chodów gminy m. Krakowa. Mówca przepro­
wadza ostrą krytykę działalności zarządu 
gminnego; zarzuca, że domów robotniczych 
nie wystawiono; jeżeli mówiono, że nieza­
możni ludzie muszą się wyprowadzać za ro 
gatki — to chyba za rogatkę rakowicką!

Mówca donaaga się, aby zarząd gminy ota­
czał opieką warstwy mieszkańców miasta, 
niemające własności, a żyjące z pracy bądź 
umysłowej bądź fizycznej. Byłoby rzeczą po 
żądaną, ażeby gmina zbudowała cegielnię 
dla obniżenia cen materyałów budowlanych. 
Mowę swoją zakpńczył wnioskiem, aby pre 
zydyum miasta łącznie z posłami poczyniło 
kroki o zrówanie dodatku aktywalnego urzę­
dników państwowych w  Krakowie z dodat­
kami wiedeńskimi, dalej aby dodatki akty- 
walne urzędników magistratu krakowskiego 
zrównało z dodatkami urzędników magistratu 
wiedeńskiego, wreszcie aby najrychlej zbu 
dowało cegielnię miejską. Mówca poruszył 
jeszcze sprawę dyetaryuszy magistratu i pro 
sił, aby przyznano im odpowiednie wyższe 
płace i ustanowiono dla nich pragmatykę 
służbową.

Dr M e r z omawia potrzebę reformy mie­
szkaniowej, oraz niedomagania poczty i tele­
fonu w  Krakowie.

Radca P  e r o ś w  obszernem fachowem 
przemówieniu omawia gruntownie bardzo 
interesujące i ważne kwestye finansowe i 
techniczne bieżącej polityki komunalnej w 
dziedzinie bruków, kanalizacyi, czyszczenia 
miasta, wykorzystania gruntów pofortyfika 
cyjnych i reformy mieszkaniowej.

Na tem prezydent zamknął posiedzenie, 
upraszając dalszych mówców, żeby się stre­
szczali.

Do głosu w  dyskusyi generalnej zapisani: 
poseł dr Gross, poseł dr Landau, dr Gertler, 
prof. Rosenblatt, Maciołowski, Heumann, dr 
Ponikło, Turski, dr Meisels, prezydent dr 
Leo i referent poseł Fedorowicz.

Dalsze posiedzenia budżetowe w  poniedzia­
łek i we wtorek.

0  gminną reformą w yborczą.
Z g ro m a d zen ie  Indow e

zwołane przez k rakow sk i kom itet polskiej 
p a rty i socyalno-dem okratycznej w  spraw ie 
re fo rm y o rdynacy i w yborczej do k rak o w ­
skiej R a d y  m iejskiej, odbyło  się wczoraj 
przed południem w  teatrze ludow ym  przy 
ul. Ra jsk ie j. Z ag a ił zgromadzenie tow. 
P i l c h ,  poczem przewodniczącym  został 
w y b ra n y  tow . K a ro l P e ł ł  e r .

Tow . H a e c k e r ,  pow itany oklaskam i, 
re fe row a ł o stanow isku k la sy  robotniczej 
wobec przygotow yw ującej się gm innej re ­
fo rm y wyborczej. K la sa  robotnicza domaga 
się czteroprzym iotnikowego p raw a w yb o r­
czego. Jeż e li zaś dem okratyczna w iększość 
R a d y  m iejskiej powiada, że ze względu na 
sejm i rząd na leży pozostawić ku rye , to 
w  każdym  razie dom agam y się usunięcia 
potworności krakow skiego system u kuryal- 
nego, zniesienia p rzyw ile ju  kamieniczni- 
ków , zniesienia k u ry j „w ie lk ich  dom ów* —  
„m a łych  dom ów*, jakoteż „w ie lk iego  han­
d lu*. Sp rzeciw iam y się wprow adzeniu  ku ­
ry i powszechnej, a natom iast dom agam y 
się k u ry i robotniczej, obejm ującej w y łą ­
cznie tych, k tórzy pozbawieni są p raw a 
wyborczego w  ku ryach  uprzyw ile jow anych .

Rezolucyę w  tym  duchu jednogłośnie 
uchw alono wśród oklasków.

Przew odniczący kom unikuje, że w p ły ­
nęło pismo od kom itetu rów noupraw n ien ia  
kobiet.

Tow . H aecker oświadcza, że socya lna 
dem okracya popiera w  zupełności żądania 
kobiet, zawarte w  ich liście o tw artym , ogło­
szonym w  niedzie lnym  numerze „N ap rzo ­
du*. (O klask i).

Przew odniczący tow. P  e l  1 e r  zaw iadam ia, 
że zarząd stronn ictwa chrześcijańsko-so- 
cyalnego nadesła ł zaproszenie na zgroma­
dzenie, zw ołane przez to stronnictwo na 
godz. 3 popołudniu do domu przy  ul. św. 
Tom asza, i  w zyw a  robotników , żeby na to 
zgromadzenie poszli i w ys łu ch a li tam  pro­
jek tu  k leryka lnego  w  spraw ie gm innej re ­
fo rm y wyborczej.

N a tem  zam knął przewodniczący zgro­
m adzenie okrzykiem  na cześć powszech­
nego i równego p raw a wyborczego.

K lery k a ln a  k o m ed y a .
P ie rw szy  publiczny w ystęp  „stronn ictw a 

chrześcijańsko -socyalnego* w  K rak o w ie  
p rzyn iósł aranżerom  generalną k lapę, i to 
z ich w łasnej w in y . Ja k  to bow iem  b y ło  
z gó ry  do przewidzenia, zgromadzenie „p u ­
bliczne*, zw ołane przez k le ry k a łó w  na 
wczoraj o godz. 3 popoł. do ich lokalu  
przy ul. św. Tom asza, b y ło  poprostu ko- 
m edyą z ich strony. W  gruncie rzeczy nie 
m yśle li oni o p u b ł i c z n e m  zgromadze­
n iu ; rozlep ili w prawdzie afisze i  do orga­
n izacyi socyalno-dem okratycznej posłali 
zaproszenie, ale u czyn ili to ty lko  dla de- 
koracyi, licząc na szczupłość swojej salki, 
mogącej pomieścić na jw yże j 300 osób ; spo­
dziewali się, że zapełn ią ją  „sw o im i", przed­
łożą im  swój w rog i ludow y projekt re fo rm y 
wyborczej, opub likow any w  „G ło s ie  naro ­
du*, —  a potem chełp ić się będą, iż p u ­
b l i c z n e  zgromadzenie projekt ten uchw a­
liło . Zaw ied li się jednak  w  sw ych  rachu ­
bach, gdyż —  naw et tej m ałej salk i swoim i 
ludźm i zapełnić nie zdołali. K le ryk a łó w , 
i to przeważnie czeladników  m asarskich 
(k tó rzy  nie w stydzą się odgryw ać smutnej 
ro li zdrajców k la sy  robotniczej), b y ła  w  salce 
drobna g arstk a ; trz y  czwarte osób, k tóre 
w y p e łn iły  salkę przyjaźn iacką, stanow ili 
robotn icy socyalistyczni, k tó rych  ogrom ne 
tłu m y  za lega ły  nadto ulicę, n ie mogąc się 
już dostać na zebranie. A lbow iem  jeszcze 
przed zagajeniem  zebrania —  zamknięto 
na dole bram ę stowarzyszenia, b y  nie 
wpuszczać w ięcej socyalistów . Gęstą sieć 
po licyjną rozciągnięto przed m asam i zale­
gaj ącem i u licę św. Tom asza ; —  pod osłoną 
po licyi obradować m ia ł p ierw szy publiczny 
w iec „odrodzonej* p a rty i „chrześcijańskich 
robotników*.

Zag a ił zebranie p. D ąbrow ski, redaktor 
„G ło su  narodu " i zam ianow ał zaraz prze­



wodniczącym  p. Beaup re ’a, w spó łp racow ni­
ka  swego. Ze strony socyalistycznej po­
staw iono na przewodniczącego tow. K o ­
złowskiego, redaktora „M e ta lo w ca " —  któ­
rego też zebranie w  trzykrotnem  głosowa­
niu —  olbrzym ią w iększością w yb ra ło .

I  tu zaczęła się w łaściw a robota klery- 
kałów . D r  Beaupre, w o ła ją c : „m y  tu go­
spodarze ! “ , bezprawnie ob ją ł prezydyum , 
niechcąc dopuścić do tryb u n y  tow. K o ­
złowskiego (tn/bunę obsadzili „b rac ia  - m a­
sarze*) i przemocą chcia ł się utrzym ać 
p rzy przewodnictw ie. N a protest zorgani­
zow anych robotn ików  socya lis tycznych , 
m ieli aranżerow ie zebrania ty lko  jedną od­
powiedź : „ K o l e d z y  m a s a r z e  n a ­
p r z ó d ! * .  M asarska brać chcia ła też roz­
począć „urzędow anie* —  ale cóż, k iedy 
socya listów  było  za dużo...

U s iło w a li tedy k le ryk a li k rzyk iem  nie 
dopuścić do obrad, a d r Beaupre, Zgór- 
n iak  i ks. M ytkow icz wprost w zyw a li cze­
ladź m asarską do w yw o łan ia  bójki. P rz y ­
szło w ięc do starcia, w  czasie którego ko­
m isarz dr Tom asik, rozw iązał zgromadze­
nie i zaw o ła ł do sali policyantów . W ó w ­
czas rozbrzm iała potężnym  chórem pieśń 
„Czerwonego sztandaru*...

T a k  skończył się n iefortunny występ  
k leryka łów , zanim się jeszcze zaczął...

P rz y  „opróżn ian iu* sali po licya areszto­
w a ła  nie ataku jących  m asarzy, lecz dwóch 
socyalistów , z k tó rych  jeden podobno re ­
w o lw er m ia ł w ydobyć  w  obronie życia, 
przed naciera jącym i nań bruta ln ie „chrze­
ścijańskim i* rzeźnikami.

W iec k o b ie t
zw o łany przez kom itet politycznego rów ­
noupraw nien ia kobiet, w  spraw ie re fo rm y 
statutu m iasta K rakow a , odbył się wczo­
ra j popołudniu w  sali R a d y  m iejskiej.

Sa la  i g a le rya  b y ły  szczelnie zapeł­
nione.

P . B r z e z i ń s k a  odczytała z upoważ­
n ien ia au tork i zagajenie, wygłoszone przez 
M a ryę  K o n o p n i c k ą  na w iecu kobiet 
we Lw o w ie  w  dniu 5 października, w  któ­
rem  znakom ita poetka w zyw a  kob iety  do 
w a lk i o rów noupraw nien ie.

Następnie przewodniczącą została w y ­
brana p. W a n d a  Z a l e s k a ,  w iceprzew o­
dniczącą dr Zo fia  D a s z y ń s k a - G o l i ń -  
s k a ,  sekretarkam i pp. O d r z y  w o l s k a  i 
S t ą c z k o w a .

P .  B u j w i d o w a  odczytała re fe rat o re­
form ie o rdynacyi wyborczej do k rak o w ­
skiej R a d y  m iejskiej, w  k tó rym  dom agała 
się zupełnego zrów nan ia kobiet z mężczy­
znam i w  dziedzinie p raw a wyborczego.

P . S . N u s b a u m o w a  re fe row a ła  o ru ­
chu kobiet za rów noupraw nien iem  polity- 
cznem zagranicą i o jego zdobyczach.

W  d ysku sy i p rzem aw iali za pełnem  pra­
wem  wyborczem  dla kobiet poseł d r G ro  s s, 
dr Gertler, prof. Bu jw id , robotnik Grabek, 
p. Bohusz-Siestrzeńcew iczówna, akadem ik 
Rupert, p. Bu jw idow a, d r D aszyńska - Go- 
lińska, p. Jan czyko w a  i p. Nusenblattówna.

P o  3 i pó ł godzinnych obradach w iec 
jednogłośnie u ch w a lił rezolucyę z żąda­
niam i zaw artem i w  liście o tw artym  kom i­
tetu politycznego rów noupraw nien ia  ko­
biet, w yd ru kow an ym  w e wczorajszym  nu­
merze „Naprzodu*.

„Neosłowiański" kurs 
w Krakowie.

W  sobotnim  num erze „N aprzodu* omó­
w iliśm y  rugi robotn ików  polskich, dokony­
w ane przez po licyę krakow ską. S p ra w y  tej 
jednak  nie m am y zam iaru spuszczać z oka 
i będziem y do niej pow racali ustawicznie, 
dopóki po licya k rakow ska nie uśw iadom i 
sobie obow iązków urzędn ików  a u s t r y a ­
c k i c h ,  jeś li już  obce je j są w zg lędy „p o l­
skości*, k tó rą się tak  chętnie popisuje.

Zachow yw an ie  się po licy i k rakow skiej 
wobec „obcokrajow ców * z za kordonu ro­
syjsk iego dopraw dy jest dziwne. Napad na 
G ra jow erów  św iadczy w ym ow nie , że zbro­
dniarze zawodowi, ka ran i za złodziejstwo, 
po odsiedzeniu paroletniego w ięzienia jadą 
sobie ja k  w  dym  do K rak o w a  i przygoto­
w u ją  tu  najspokojniej w  ciągu tygodnia 
napad  bandycki bez żadnych przeszkód. 
U w ag a  po licy i k rakow sk ie j zwrócona jest 
gdzieindziej. Od agentów  och rany ro sy j­
skiej ro i się w  K rakow ie . K ie ro w n icy  szpie­
gostwa rosyjsk iego stają sobie w  hotelach 
k rakow sk ich , wyznaczają tu  spotkania ze 
szpiclami, stale p rzebyw ającym i w ! K ra k o ­
w ie  —  po licya k rakow ska nie um ie ich 
w ytrop ić. A  przecież K rak ó w  jest tw ierdzą 
austryacką i agent och rany potrafi tak  sa­
mo odfotografować fort lub coś w  tym  ro­
dzaju, ja k  i em igranta z K ró lestw a , tu ła ­
jącego się na bruku krakow skim .

U w aga  policy i k rakow sk ie j jest zwróco­
na gdzieindziej.

Do K rakow a , na ten skraw ek ziemi pol­
skiej, oddychający powietrzem  konstytu- 
cyjnem , chronią się ścigani ja k  dzikie 
zwierzęta przez rząd carsk i „p o lity cz n i* : 
członkow ie party j rew o lucyjnych , podej­
rzani o ag itacyę antyrządową, uciekin ierzy 
z zesłania —  jednem  słowem  w szyscy ci, 
k tó rym  carat grozi szubienicą, katorgą lub 
długoletniem  zesłaniem. Z jaw ia ją  się do 
K rak o w a  w  pogoni za kęsem  chleba, za 
zarobkiem , za dachem bezpiecznym dla ro ­
dziny i siebie.

N a  nich to zwraca przedewszystkiem  u- 
wagę po licya k rakow ska, aresztuje, w ięzi, 
w y s y ła  do Szczakowej i Ośw ięcim ia, uw aża­
ją c  w idocznie za g łów ne sw e zadanie —  
oczyszczenie K rak o w a  od wszelkich żyw io ­
łó w  an tyrosyjsk ich . N ie są to oskarżenia 
gołosłowne, możemy poprzeć je  faktam i, 
dowodzącym i w ym ow nie , że się ściga lu ­
dzi n ieposzlakowanych, ludzi o sprawdzo­
nej identyczności, ludzi spokojnych, posia­
dających zatrudnienie, ludzi, n ie będących 
dla nikogo ciężarem, ludzi, k tó rych  zacho­
w yw an ie  się jest ściśle kontro low ane przez 
taką „Sam opom oc* —  in stytucyę  poważną 
i znaną. Ściga się ich w idocznie zato je d y ­
nie, że d l a R o s y i  carskiej są n iesym pa­
tyczni.

Oto B o l e s ł a w  J .  i M a t e u s z  L ., em i­
granci polityczni z K ró lestw a, m a jący  pa­
p ie ry  w  zupełnym  porządku i zapewnioną 
pracę, schw ytan i na u licy , zostają w yd a ­
leni do Ośw ięcim ia, przyczem  odebrane im 
pieniądze (30 K )  w raz z książeczkam i ro- 
botniczemi dopiero po bardzo d ług ich i 
usilnych  staraniach pow racają do rąk  ich 
w łaścicieli.

S t a n i s ł a w  Ch., em igrant po lityczny 
z Kró lestw a, zatrudn iony u  jednej z firm  
w ydaw n iczych  w  K rakow ie , posiadający 
m etrykę i książkę robotniczą, zam eldowa­
ny, zarab ia jący na utrzym anie —  areszto­
w a n y  i w y s ła n y  z K rakow a.

A n t o n i  S., uciek in ier z w ygnan ia, po­
s iadający dowody leg itym acyjne i m ający 
zapewnioną pracę —  aresztow any i w y s ła ­
n y  z K rakow a.

P i o t r  G., uciek in ier z zesłania, posia­
da jący  dowody leg itym acyjne, oraz u trzy ­
m anie i m ieszkanie od „Sam opom ocy* aż 
do znalezienia (zapewnionej zresztą) p racy, 
aresztow any i w y s ła n y  z K rakow a .

B o l e s ł a w  W . —  em igrant polityczny, 
k tó ry  od jesien i p racow ał w  L im anow ej, 
zaraz po p rzybyciu  do K rakow a , gdzie 
m iał zapewnione zajęcie, aresztow any i  od­
staw iony do Oświęcim ia, p raw ie  bosy, bo 
mu nie pozwolono odebrać butów  z na ­
p raw y.

J  a k  ó b S., od 2 la t p rzebyw ający  w  G a ­
lic y i em igrant polityczny, k tó ry  przyjechał 
do K rakow a , ab y  się stąd udać do W ie ­
dnia. A resztow any i cho ry odstaw iony do 
Szczakowej w raz z 6 in nym i em igrantam i 
z K ró lestw a.

M og libyśm y tak ich  p rzyk ładów  zacyto­
w ać ca łe  mnóstwo, ale sądzimy, źe i tych  
na razie w ystarczy.

N iech sobie pp. C hy liń scy  b ra ta ją  się z 
p ła tnym i agentam i rządu carskiego w  P r a ­
dze, niech się ściskają z W ergu nam i i Fi- 
lew iczam i —  to ich spraw a osobista. A le  
m y  nie m ożem y dopuścić, ab y  w  K rak o ­
w ie  baw iono się w  po litykę „neosłowiań- 
ską*.
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W przededniu wojny.
Przygotowania wojenne w Serbii.

WiedoA. Ja k  s łychać, poseł hr. Fo rgach  
i n t e r w e n i o w a ł  u  r z ą d u  s e r b s k i e ­
g o  z powodu m obilizacyi pospolitego ru ­
szenia.

Wiedeń. „N . ff? Presse* zaprzecza, jako ­
b y  hr. F o r g a c h  in te rw en iow ał w  Be lg ra ­
dzie z powodu pow o łan ia  pospolitego ru ­
szenia na ćwiczenia.

Zofia. W e d łu g  in fo rm acyi nadeszłej tu  z 
m iarodajnej strony, w  całej Se rb ii p o w o ­
ł a n o  p o s p o l i t e  r u s z e n i e  drugiego 
roku na dzień 13 b. m. na 15-dniowe ćw i­
czenia.

Berlin. Z  Be lg radu  donoszą, że do Kra- 
gujevacz nadszedł transport 50.000 r ę c z -  
n y s h  b o m b .  Bo m by  te złożono w  m a­
gazynach w ojskow ych .

Odpowiedź na notę Austryi.
Wiedeń. Sądzą, że odpowiedź Se rb ii na 

notę austryacką w ypadn ie  tak, że będzie 
m ogła s łużyć za podstawę do d a l s z y c h  
r o k o w a ń .

Belgrad. J a k  z w iarygodnego źródła s ły ­
chać, serbska odpowiedź, w skazu jąc na 
serbską depeezę okrężną z 10 bm., s tw ier­
dza, że stosunki z Austro-W ęgram i są 
n o r m a l n e ,  W  spraw ie traktatu  handlo­
wego oświadcza nota, że Serb ia  jeszcze w  
roku zeszłym  zała tw iła  go ustawowo. S e r ­
b ia  jest gotową przedłużyć prow izorycznie 
jego ważność aż do końca b. r. Jeże lib y  
tym czasem  parlam enty austryack i i w ę ­

g iersk i odrzuciły  traktat hand low y, up ra ­
sza rząd serbski o podanie m u do w ia ­
domości postanow ień zakw estyonow anych 
przez te parlam enty, gdyż rząd serbski 
dopiero na podstaw ie tego zaw iadom ienia 
b y łb y  w  możności zadecydować, czy m ógł­
b y  podjąć nowe rokowania.

Zapatrywanie Rosyi.
Berlin. Donoszą tu  z Petersburga, że Au- 

stro-W ęgry czyn ią o s t a t n i  w y s i ł e k ,  
ab y  konflik t z Se rb ią  p o k o j o w o  z a ł a ­
t w i ć ,  oświadczając, że czekają na odpo­
wiedź na notę Forgacha. G d yb y  A u strya  
uw ażała serbską notę okrężną już jako 
ostateczne w yjaśn ien ie  stosunku rządu 
serbskiego, A ustro-W ęg ry  nie m og łyby  da­
lej z Serb ią  pertraktow ać. Jeż e li Se rb ia  
nie da odpowiedzi w  m yśl życzeń A u stry i, 
w tedy p r z e s i l e n i e  j e s t  n i e u n i ­
k n i o n e .

Sąd prasy angielskiej.
Londyn. P rasa  tutejsza zajm uje stanow i­

sko wyczekujące. Sądzą jednak, że Austro- 
W ę g ry  życzą sobie pokoju. M o m e n t  
k r y t y c z n y  j e s t  j u ż  b l i s k i  i w  n a j ­
b l i ż s z y c h  d n i a c h  m u s i  z a p a ś ć  de-
cyzya co do wojny lub pokoju.

** *
Serbia przeciw Turcyi.

Berlin. W  tutejszych ko łach  dyp lom aty­
cznych sądzą, że serbskie p retensye co do 
odszkodowanta przez część Sandżaku, oraz 
kom binacye, że na konferencyi m ocarstw  
uda się skłonić T u rcyę  do odstąpienia S e r ­
bii część Sandżaku za odpowiedniem  w y ­
nagrodzeniem pieniężnem, nie są oparte 
na realn ie jszych podstawach. W iadom o 
bowiem , że T u rcya  w  uk ładzie z Austro- 
W ęg ram i zobowiązała się o d e p r z e ć  s i ­
ł ą  z b r o j n ą  w s z e l k i e  e w e n t u a l n e  
z a m a c h y  n a  S a n d ż a k  n o w o b a -  
ż a r s k i .

Dzienn iki tutejsze stw ierdzają, że m iędzy 
A u s tryą  a T u rcyą  istnieje um owa, według 
której T u rcya  zobow iązała się n ie odstąpić
nikom u Sandżaku.

*
Sojusz bułgarsko-serbsko-czarnogórski.
Londyn. K i lk a  dzienników donosi o bli- 

skiem  zaw arciu  sojuszu m iędzy B u łg a ryą , 
Serb ią  a Czarnogórą i tw ierdzi, że ten 
zw iązek ba łkańsk i rozporządzać będzie a r­
m ią 600 do 8C0 tys ięcy  ludzi.

T E L E G R A M Y
z dnia 15 m arca

Lokaut krawiecki w Bernie.
Berno. Zw iązek  berneńskich k raw ców  

czeskich rozesła ł następujące zaw iadom ie­
n ie : Pon iew aż w  k ilku  tutejszych firm ach 
robotn icy zażądali podwyższenia p łacy, 
niem ożliwego do przeprowadzenia, a u k ła ­
d y  nie doprow adziły  do pom yślnego w y ­
niku, członkow ie organizacyi w y p o w i e ­
d z i e l i  p r a  c ę r o b o t n i k o m  w e  w s z y ­
s t k i c h  z a k ł a d a c h .

Strejk pocztowo-telegraficzny w Paryżu.
Paryż. W  sobotę przyszło w centralnym 

urzędzie pocztowym do demonstracyi, pod­
czas której k i l k a n a ś c i e  o s ó b  o d n i o ­
s ł o  o b r a ż e n i a .  Także prefekt policyi Le 
pine został lekko zraniony. Służba pocztowa 
domagała się dymisyi podsekretarza stanu 
Seniana. Ruch pocztowy z powodu tego zaj­
ścia doznał znacznego opóźnienia.

Paryż. Ja k  donoszą, od onegdaj wieczór 
telegrafiści korpuBu inżynieryi wojskowej stoją 
w p o g o t o w i u ,  aby w  razie strejku urzę­
dników telegraficznych pełnić służbę.

Paryż. Onegdaj wieczór 8 urzędników po­
cztowych opuściło swe stanowisko w  chwili, 
gdy miał odejść pociąg pocztowy Paryż-Bor- 
deaux. Urzędnicy ci zostali usunięci ze służby 
i prawdopodobnie będą wydaleni.

W  centralnym urzędzie pocztowym panuje 
względny spokój. Onegdaj wieczór urzędnicy 
uprawiali b i e r n y  o p ó r ;  o godz. 9 wieczór 
dodano im 85 urzędników telegraficznych do 
pomocy.

Paryż. Około 1000 urzędników  am bulan­
sów pocztowych odbyło wczoraj w ieczór 
zgromadzenie. O gólny zw iązek urzędników  
pocztowo-telegraficznych zaw iadom ił urzę­
dn ików  am bulansow ych, że mogą na jego 
poparcie liczyć. Zgrom adzenie przyję ło  po­
rządek dzienny, ośw iadczający, że urzędni­
cy  w y t r w a j ą  w  p o d j ę t e j  a k c y i  aż 
do zupełnego w yp e łn ien ia  ich żądań i za­
k ład a ją  protest przeciw  aresztowaniom .

Paryż. Zgrom adzenie urzędników  poczto­
w ych  i te legraficznych w yraz iło  sw ą soli­
darność z am bulansam i i te legrafistam i i 
uchwaliło strejk.

Rewoluoya w Persyi.
Urtnia. Petersburska agencya telegraficzna 

donosi: W  mieście utworzył się komitet re­
wolucyjny. Rewolucyoniści zajęli arsenał. —

Stronnicy szacha uciekli z miasta. Turcy po­
pierają ruch rewolucyjny.

Z C h o i donoszą, że w  ciągu ostatnich 
dni dziesięciu doszło k i l k a k r o t n i e  do  
w a l k i  pomiędzy rewolucyonistami a woj­
skiem szacha. Wojsko szacha, pobiwszy re­
wolucyonistów, zajęło przedmieścia, doznało 
jednak potem p o r a ż k i  przy próbie opano­
wania miasta.

Londyn. Biuro Reutera donosi, że do Lon­
dynu nadeszła wiadomość, iż R o s y a  w y ­
s y ł a  s o t n i ę  k o z a k ó w  d o T e h e r a n u .

Kobiety w Radzie miejskiej.
Kopenhaga. Podczas wczorajszych w ybo ­

rów  do R a d y  m iejskiej, w  k tó rych  p o r a ź  
p i e r w s z y  b r a ł y  u d z i a ł  k o b i e t y ,  
w yb rano  20 socyalnych demokratów, w te m  
2 kobiety, oraz 16 kandydatów  p raw icy, 
w  tem  również 2 kobiety, oraz 1 n iezaw i­
s łą  kandydatkę. Udzia ł p rzy w yborach  w y ­
nosił 78 procent.

Parlament turecki.
Konstantynopol. Izba posłów  na sobotniem 

posiedzeniu wśród w ie lk ie j w rzaw y  i za­
m ieszania, p rzyję ła 104 głosam i przeciw  
22 rezolucyę, w  której w yraża  rządowi u- 
bolewanie z powodu opóźnienia w  przed­
łożeniu budżetu i zezwala na jednom iesię­
czne prow izoryum , ab y  k ra j uchronić przed 
zamieszaniem.

KRONIKA.
Kraków , 15 marca.

Veto przeciwko vetu. Papież Pius X . opu 
blikował orędzie, grożące „ k a r ą  b o s k ą *  i 
„ekskomuniką* kardynałom, którzyby podjęli 
się z polecenia jakiegoś mocarstwa założyć 
reto przeciwko czyjejkolwiek kandydaturze 
na papieża.

Ja k  wiadomo, Pius X . sam zawdzięcza tyarę 
papieską tej widocznie obrażającej Boga inge- 
rencyi w ładzy świeckiej — którą piętnuje, 
przytem jako nadużycie. A  stało się to dzięki 
kardynałowi Puzynie, który na rozkaz W ie ­
dnia założył był weto przeciwko wyborowi 
Rampolli.

Według świeckiego rozumowania człowiek, 
tak głęboko oburzony przeciwko wyborom, 
dokonywanym w  warunkach, połączonych z 
nadużyciem i to nie byle jakiem, gdyż zasłu- 
gująeem na karę boską i ekskomunikę — 
sam dla przykładu złożyłby w  podobnych 
okolicznościach uzyskaną godność... Poparłby 
swoje wewnętrzne przekonanie czynem... 
Według „kanonicznego* zapatrywania jest to 
jednak zbędnem i Pius X . poprzestał na orę­
dziu, które dopiero po jego śmierci ma za- 
pobiedz owemu nadużyciu; kardynałowie 
mają składać odnośną przysięgę, a ktoby się 
postanowieniom, zawartym w  orędziu, sprze­
ciw ił lub je naruszył „niechaj wie, że ścią­
gnie na siebie gniew Wszechmocnego i jego 
świętych apostołów Piotra i Paw ła*.

Żabka pod tramwajem. W  sobotę o godz. 
10 wieczór położyli nieznani sprawcy jakąś 
materyę wybuchową na szyny tramwaju w  
ul. Grodzkiej. W ybuch wrzucił kawał żelaza 
do wozu, który zranił jadącego p. K. w  nogę.

Dwa zamachy samobójcze. W  sobotę usi­
łował w  mieszkaniu swem na Ludwinowie 
otruć się sublimatem akademik Abraham J .  
Pogotowie odratowało go i odwiozło do szpi­
tala.

W  jednym z hotelów usiłowała otruć się 
chininą przybyła z Tam owa pani K, żona 
rządcy dóbr. Pogotowie udzieliło jej pierw­
szej pomocy i odwiozło na klinikę chorób 
wewnętrznych.

Z magazynów wojskowych w Krakowie za­
mieściliśmy w  niedzielnym numerze notatkę, 
jednak dziwnym trafem zakradł się błąd do 
tytułu, w  którym zamiast „w  Krakowie* 
mylnie wydrukowano „w  Przemyślu*. Czy­
telnicy zapewne odrazu sprostowali tę po­
myłkę, tembardziej, że notatka ta zamie­
szczona była w  rnbryce „Now in krakowskich*. 
Mimo to jeszcze raz zaznaczamy, że ów feld­
febel Gerzhaber, grożący robotnikom rewol­
werem, grasuje w  krakowskich magazynach 
w ojskowych. ______________________________

W y d a w ca : Ignacy D aszyń sk i. 
Redaktor odpo w iedz ia ln y : G ustaw  A lojzy Tltafc 

Z Drafaurmi Ludowej w Krakowie.
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NABESfcANS.
d a  dsia l ta *  radafcapa ale edpewtadajk

Co to jest

j(u fe < €

N a jlep ie j w yp ró b o w any  
przez p ierw sze pow agi jako  
też przez tys iące  p rak tycznyc ł 
lekarzy  k ra jo w ych  i  zagrani 
cznych zalecone pożyw ien i! 
d la  zdrow ych  i cho rych  ni 
katar kiszek dzieci i  doro 
s ly ' h ; posiada w ysoką  w a r 
tość odżywczą, sprzyja tw o  
rżeniu się m uszkułów  i  kości 
regu lu je  traw ien ie , a  w  uży 
ciu  jest tan i.

PRALNIA „LILIA“ p r z y j m u j e  n a  o b e c n y  s e z o n

F IR A N K I i STO RY

w yk o n u ją c  takow e najstarann ie j. S p ecya ln y  oddział d la p ran ia : 
k o łn ie r z y , m a n k ie tó w  i k o s z u l ;  w yko n u je  takow e wzo­
row o i punktua ln ie . P rz y jm u je  rów n ież  ca łą  b ie lizn ą  do­
m o w ą  po nader n isk ich  cenach z odstaw ą i dostaw ą do dom u 

bez osobnej dopłaty.
P rz esy łk i z p ro w in cy i uskuteczn ia  się w  k ilk u  dn iach .

Biura
przyjęcia:

K yblikiew lcza 9 . 
ul. G rodzka 1. 5 .  
Stradom  1. 2 7 .  
Szpitalna 1 .  u p. M . W achtla

T e le fo n  1. 850 .
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